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Kliometria a niewolnictwo

(w zw iązku z p racą: R obert W illiam  F o g e l ,  S tanley  L. E n g e r m a n ,  Time on the 
Cross t. I: The Economics of American Negro Slavery; t. II: Evidence and Methods. 
A Supplement, L ittle, Brown and Com pany, Boston—Toronto [1974], ss. 286, 268).

1. K siążka będąca przedm iotem  tego om ów ienia je s t jedną  z najnow szych * prób  
całościowego spo jrzen ia n a  niew olnictw o w  S tanach  Zjednoczonych. J e j au to rzy  p ro ­
gramowo dążyli do re in te rp re tac ji dotychczas funkcjonującego i  popartego ogrom ną 
ilością badań  obrazu niewolnictwa. Jednocześnie książka, o k tó re j mowa, je s t n a j­
nowszą, sz tandarow ą pozycją rozw ija jącej się w  S tanach Zjednoczonych „nowej 
historii gospodarczej”, zw anej także „k liom etrią”, czy „historią ekonom etryczną” 2. 
Uważamy ją  za jedną  z  najciekaw szych p rac  jak ie  ostatn io  czytaliśm y. W szystkie te  
okoliczności w ystarczająco  uzasadn iają  chęć dokładniejszego przedstaw ien ia je j treści 
i zastosow anych przez au to rów  metod.

W iększość p rac  k liom etryków  m a ch a rak te r  rew izjonistyczny w  stosunku do do­
tychczasowych u sta leń , obow iązujących w  am erykańsk iej h isto rii gospodarczej. R. W. 
F o g e l ,  w spółautor om aw ianej książki, jeden z pionierów  kliom etrii, jest au torem  
jednej z najbardzie j może kontrow ersy jnych  p rac  pośród całego dorobku szk o ły 3, 
w  której tw ierdzi, że ko le je  n ie  były niezbędnym  w arunk iem  rozw oju ekonom icznego 
USA. O bala tym  sam ym  jeden z głównych fila rów  w iększości dotychczasowych u jęć  
gospodarczych dziejów  A m eryki. W  dodatku  czyni to posługując się m etodą, k tó rą  
w ielu historykom  tradycy jnym  trudno  zaakceptow ać: konstruu je  ekonom ełryczny 
model gospodarki am erykańsk iej w  r. 1890, w  k tó rym  w  ogóle n ie  m a kolei.

Również tezy au to rów  w  odniesieniu do  niew olnictw a w  pow ażnym  stopniu  od­
biegają od rozpow szechnionych usta leń  w  zakresie funkcjonow ania gospodarki n ie ­
wolniczej. C harakterystyczne, że sw ą o s ta tn ią  p racę  Fogel i E n g e r m a n  tra k tu ją  
jako „część p lanu  bardziej am bitnego, zm ierzającego do przem yślenia całej historii 
gospodarczego rozw oju S tanów  Zjednoczonych w  oparciu o niepodw ażalne dane ilo ­
ściowe” <t. I, s. 6).

K siążka Fogla i Engerm ana jest po części dorobkiem  ich  w łasnych badań , po 
części syntezą p rac  'kliom etryków  nad  dziejam i n iew olnictw a i  gospodarki am ery­

l  O bok n a jn o w sz e j  p r a c y  E u g e n e  Γ>. G e n o v e s e ,  R o ll ,  J o r d a n , R o ll. T h e  W o r ld  th e  
S la v e s  M a d e ,  N e w  Y o rk  1974, zn a n e j n a m  d o tą d  je d y n ie  z  o m ó w ie ń .

* K r ó tk ie  o m ó w ie n ie  te g o  k ie r u n k u  por. J .  K o c h a n o w i c z ,  M e to d y  m o d e lo w e  w  a m e ­
r y k a ń s k ie j  N o w e j  H is to r i i  G o s p o d a r c ze j ,  K H  1972, z. 4. P r a c e  te j s z k o ły  n a ra sta ją  la w in o w o ;  
z n ie  w y m ie n ia n y c h  w e  w sp o m n ia n y m  a r ty k u le  p o z y c ji m ożn a  w y m ie n ić  np . o p u b lik o w a n y  
w  W ie lk ie j B r y ta n ii  w y b ó r  te k s tó w  p t. N eui E co n o m ic  H i s to r y . S e le c te d  R ea d in g , w y d . P . T e -  
m l n ,  P e n g u in  B o o k s  1973, z a w ie r a ją c y  b ib lio g r a fię  w a ż n ie js z y c h  p rac; in n y  w y b ó r  to  T h e  
R e in te r p r e ta t io n  o f  A m e r ic a  E c o n o m ic  H is to r y ,  w y d . S .  L. E n g e r m a n  i  B.  w .  F o g e l ,  
N e w  Y ork  — S a n  F r a n c isc o  — L o n d o n  1971 (rec . J . O r c z y k ,  K H  1972, z. 2); p rzy k ła d e m  „ in ­
w a z j i” te g o  k ie r u n k u  na  w y s p y  b r y ty jsk ie  je s t  p o z y c ja  E ss a y s  on  a  M a tu re  E co n o m y : B r ita in  
a f te r  lSiO, w y d .:  N . M c C l o s k e y ,  P r in ce to n , N . J . 1971.

3 R . W . F o g e l ,  R a ilr o a d s  a n d  th e  A m e r ic a n  E co n o m ic  G ro w th . E ssa y s  in  E co n o m ic  H is­
to r y ,  B a ltim o re  1964.

PR ZEG L ĄD  H IST O B Y C Z N Y , ТОМ  X V II, 197«, zesz . 1.
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kańskiej. Od badań nad  niew olnictw em  dzieje te j szkoły się zresztą rozpoczęły: za­
początkow ał ją  opublikow any w  1958 r., dziś już klasyczny te k s t A. H. C o n r a d a  
i J.  R.  M e y e r a ,  w  k tó rym  dow iedli oni, że w  przededniu  w ojny secesyjnej p lan ­
tac je  niewolnicze były  wysoce zyskow ne4. Conrad i  M eyer rozpoczęli tym  sam ym  
proces destrukcji tezy o niskiej w ydajności pracy  M urzynów  i w iążącej się z n ią  tezy
o  upadku  gospodarki Południa. Teza ta  wywodziła się z początku stulecia, kiedy to 
w ybitny, a le  rasistow sko nastaw iony badacz gospodarka Południa U. B. P h i l l i p s  
sensu istn ienia niew olnictw a dowodził nie jego spraw nością gospodarczą, ale społecz­
ną — w  tym  znaczeniu, że był to  jakoby najtańszy  system  rasow ej kontroli, system  
tańszy niż policja i w ojsko czy też odesłanie M urzynów  do A fryki.

2. W edług Fogla i En germ a na niewolnicza gospodarka P ołudnia S tanów  Z je­
dnoczonych w  okresie poprzedzającym  w ojnę domową n ie była gospodarką irra c jo ­
nalną, trw a ją cą  siłą  inerc ji w brew  obiektyw nem u in teresow i plantatorów . K upno 
niew olnika było op łacalną inwesltycją, przynoszącą zyski w iększe niż m ożliw e wów ­
czas do osiągnięcia w  przem yśle. N ie było tożsam e г inw estow aniem  w  dobra li tylko 
prestiżow e, n ie  było dyk tow ane stylem  bycia klasy posiadającej, jej patriaraha lnym i 
czy rzekom o prekapi ta  Lis tycznym i obyczajami. Było dyktow ane chłodną kalkulacją. 
Potw ierdza to w ykres zm iany ceny niew olnika w  zależności od związanego z w iekiem  
stopnia w ydajności niewolniczej pracy, osiągający m aksim a w  w ieku w ydajności n a j­
wyższej. Potw ierdza to rów nież zróżnicowanie w ykresów  cen mężczyzn i  kobiet, 
k tórych  p raca  by ła  n a jbardz ie j w ydajna w  innych fazach cyklu życiowego tft. I, 
s. 4, 59—77).

Zgodnie z  drugą tezą  autorów , n ie  jest p raw dą, jakoby system  gospodarki n ie ­
wolniczej chylił się do  upadku  w  przededniu  w ojny domowej. Nie m a, ich zda­
niem, dowodów n a  to, by czynniki gospodarcze sam e działały w  tym  kierunku . Gos­
podarka niewolnicza nigdy n ie  była rów nie silna  jak  w  tym  momencie, a rozb ita  
została przez czynnik polityczny, jak im  by ła zew nętrzna w  stosunku do system u 
w ojna. C harakterystyczne, że w  przededniu  w ojny  w łaściciele niew olników  byli n a ­
staw ieni optym istycznie. Nb. toby w łaśnie tłum aczyło ich dążenia secesjonistyczne. 
System  się bronił, poniew aż czuł się silny  (it. I, s. 5, 32). Niżej podpisanym  rzuca się 
w  oczy kon trast z nieco późniejszym  obaleniem  niew olnictw a w  Brazylii (1888). Jeśli 
w  tym  k ra ju  abolicja przeszła stosunkowo łatw o, jeśli n ie  było prób już nie ty lko 
secesji stanów  o najw iększym  nasyceniu niewolników , ale naw et cienia zbrojnego 
oporu ze strony ich posiadaczy, to  zapew ne w łaśnie dlatego, że gospodarka niewol­
nicza m ia ła  już podcięte korzenie. N ie m iejsce tu  rozważać, czy nastąp iło  to  w skutek 
przecięcia dopływ u niew olników  w  zw iązku z zakończeniem  hand lu  niewolniczego w  
1850 r., przy ich rozrodczości m niejszej n iż  w  S tanach  Zjednoczonych, czy w  związku 
z przeżyciem  się system u niewolniczego jako sposobu zapew niania sobie siły  ro ­
boczej, czy rzecz m iała  zw iązek z upadkiem  gospodarki kaw ow ej doliny rzek i P a- 
ra iba , będącej najw ażniejszym  regionem  niewolniczym. F ak tem  jest że oporu nie 
było gdyż system  m iał podcięte korzenie. W S tanach Zjednoczonych było  inaczej.

Trzecią tezą au to rów  jest, iż  gospodarka niew olnicza n ie  by ła m niej w ydajna w  
porów naniu  do gospodarki ro lnej p racu jącej w  oparc iu  o  w olną siłę roboczą. W prost 
przeciwnie. Korzyści gospodarow ania n a  dużą skalę , sp raw n e zarządzanie o raz in ­
tensyw ne w ykorzystanie p racy  i  kap ita łu  czyniły, że ro ln ic tw o Południa było o 35®/# 
bardziej w ydajne n iż  ro ln ictw o Północy produku jące w  system ie rodzinnych farm . 
Oznacza to, że gospodarstwo Tolne n a  Południu przynosiło dochód o 35% większy niż 
gospodarsltwo n â  Północy, stosujące te  sam e nak łady  pracy, ziemi i  kap itału . Тега
o wyższej w ydajności odnosi się  zarówno do gospodarstw  niewolniczych Południa, jak

*' A .  H . C o n r a d  d J .  B.  M e y e r ,  T h e  E c o n o m ic s  o f  S la v e r y  in  th e  a n te b e l lu m  S o u th ,  
„ J o u r n a l o f  P o l it ic a l E co n o m y ’* v o l. 66, 1958; w ie lo k r o tn ie  p o tem  p rz ed ru k o w y w a n y , m . in . w  
N e w  E co n o m ic  H is to r y ,  o p . d t .  f
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i do pracujących w  oparciu  o sdłę wolną. Podczas jednak  gdy te drugie były  bardziej 
w ydajne od gospodarstw  z Północy o 9°/o, to w  przypadku  m ajątków  niewolniczych 
różnica ta w ynosiła aż 40% na ich korzyść. Nie tłum aczyła się ona li ty lko faktem , 
iż gospodarstwa za trudn iające  niew olników  były często większe, choć to pew ne ko­
rzyści im  dawało. Różnica płynęła przede w szystkim  z w iększej w ydajności pracy 
niewolniczej możliwej dzięki doskonałem u zorganizow aniu niewolników  w  zdyscy­
plinowane, w yspecjalizow ane grupy robocze, zdolne do u trzym ania stałego i szyb­
kiego tem pa p rac  polowych. Różnica p łynęła z możliwości uruchom ienia przez w łaś­
cicieli niewolniczych p lan tac ji produkcji dodatkow ej, pozw alającej na w ykorzystanie 
istniejących w  każdej społeczności ludzi niezdolnych do ciężkiej pracy fizycznej, 
a inaczej m ów iąc podniesienie w skaźnika ludności zawodowo czynnej w  całości 
ludności. W prak tyce oznaczało to  np. za trudnien ie niew olników  starszych czy kale­
kich przy  produkcji u b rań , pozw alające p lan tatorow i w ykorzystać posiadany poten­
c ja ł siły roboczej pełn iej n iż  to  miało m iejsce n a  Północy. Ł atw iej było znaleźć 
pracę odpow iednią dla starego człowieka i w  ten sposób w  pełni w ykorzystać jego 
zdolność p rodukcyjną na p lan tac ji niż w  farm ersk im  gospodarstw ie Północy (t. I, 
s. 5, 158—208). W ym ienione i podobne zjaw iska stanow iące o efektyw ności gospo­
darow ania n ie  były  koniecznie specyficzne dla gospodarow ania w  określonym  syste­
mie, m iejscu  i  czasie. W ysoka in tensyw ność p racy  je s t cechą gospodarki p lan tacy j­
nej sygnalizow aną w  bardzo w ielu przypadkach te j specyficznej form y produkcji. 
W ystępowanie zjaw isk  tak ich  jak  możliwość lepszej organizacji pracy przy produkcji 
na w ielką skalę, szansa osiągnięcia dodatkowych zysków bądź, co na jedno wychodzi, 
uniknięcia pew nych w ydatków  przez m ożliwe jedynie w  dużych m ajątkach  rozw i­
jan ie  p rodukcji dodatkow ej czy możliwość in tensyw niejszego w ykorzystania siły ro ­
boczej w  dużych m ają tkach  pozw alających zatrudniać ją  np. w  m artw ym  sezonie, 
jeden z nas stw ierdził w  przypadku niewolniczych p lan tac ji trzciny cukrow ej w  
B razy lii5. Nie podw aża to  jednak  oczywiście tezy autorów , iż nie je s t uzasadnione 
tw ierdzenie jakoby w zgląd n a  dochodowość m iał leżeć u  podstaw  upadku system u 
niewolniczego w  S tanach  Zjednoczonych.

K olejną tezą Fogla i  En germ  an a jest, iż w brew  obiegowemu obrazowi północno­
am erykańskiego niew olnictw a, niewolnicze p lan tac je  n ie  przypom inały obozów kon­
centracyjnych. Rodzina była jedną z podstaw owych kom órek organizacji społecznej 
niew olników . Niewolnicy w iedli w łasne życie w  de facto w łasnych domach, p row a­
dząc drobną produkcję ro ln iczą na w łasny użytek, rodząc i  w ychow ując dzieci, p ra ­
cując w  ry tm ie  określonym  nde tylko przez kary , stosowane zreszitą dużo oszczędniej 
niż się n a  ogół sądzi, lecz rów nież przez bodźce pozytyw ne w  postaci nagród naw et 
pieniężnych (t. I, s. 5, 127—135, 145—152, 239—242). Jeden  z n iżej podpisanych ana li­
zując wczesne niew olnictw o brazylijskie, w ystąp ił swego czasu z tezą, iż  b razy lijska  
p lan tac ja  cukrow a była organizm em  gospodarczym  podobnym  do fo lw arku pańszczy­
źnianego ·. B adania Fogla i  E ngerm ana dow odnie w ykazują, że naw et często uw ażane 
za sk ra jn ie  surow e niew olnictw o północnoam erykańskie w  w ielu  przypadkach przypo­
m inało system  pańszczyźniany i po tw ierdzają  dostrzegany już przez osiem nastow iecz­
nych podróżników  fak t, że granica m iędzy zaostrzonym  poddaństw em  a niewol­
nictw em  je s t p ły n n a 7.

K olejna, zw iązana z om ówioną w yżej, teza au to rów  mówi, że dotychczasowa 
lite ra tu ra  p rzedstaw iała stopień eksp loatacji czarnej siły roboczej karykatu ra ln ie . 
Nie jest praw dą, jakoby przeciętny niew olnik  był źle żywiony. W artość odżywcza

» M. K u l a ,  P o c z ą tk i  c za r n e g o  n ie w o ln ic tw a  w  B r a z y l i i .  O k re s  g o s p o d a rk i c u k r o w e j ,  
X V I—X V I I  w .,  W r o c ła w —W arszaw a—K rak ów  19T0, cz . I, ro zd z ia ł II.

•  T a m że, в. 155.
i  P or . p r z y k ła d o w o  K . W ę g i e r s k i ,  L e t t r e s  é c r i te s  e n  fo r m e  d e  jo u r n a l à u n e  a m is  

à  P a r is  p e n d a n t  le  v o y a g e  à  la  M a r tin iq u e  e n  1783, [ w : ]  Z  ż y c ia  K a je ta n a  W ę g ie r sk ie g o . P a­
m ię tn ik i  i  l i s t y ,  w y d a ł S. K o s s o w s k i ,  .^P rzew od nik  N a u k o w y  i  L ite r a c k i” (d o d a tek  m ie ­
s ię c z n y  do „ G a zety  L w o w sk ie j" ) r. X X X V I, L w ó w  1908, s. 264—26«.
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diety  n iew olnika w  zakresie podstaw owych sk ładników  pokarm u była w ystarcza­
jąca w  św ietle 'dzisiejszych zaleceń. Jeśli idzie  o  w arunk i m ieszkaniow e, większość 
n iew olników  żyła w  pom ieszczeniach jednorodzinnych, stosunkowo, ja k  n a  s tandard  
epoki, niezłych. U brania , choć rzecz jasna w  niew ielk im  stopniu  uw zględniające m o­
dę, były w ystarczające. T roska właścicieli o  zdrow ie niew olników  by ła zaskakująco  
duża, podobnie jak  troska o niewolnice ciężarne i m atk i m ałych dzieci. To sam o 
dotyczy zachow ania czystości przez niewolników  (t. I, s. 5, 108—126). Ogólnie rzecz 
biorąc, stopa eksp loatacji n iew olników  była w edług au torów  znaczraie niższa niż się 
n a  ogół przypuszcza. A utorzy szacu ją n a  12°/o itę część dochodu w ytw arzanego przez 
niew olnika w  ciągu całego jego życia, k tó rą  przechw ytyw ał właściciel. Jakoby  nie 
p rzekraczało to opodatkow ania robo tn ika w e współczesnym kapitalizm ie (t. I, s. 5, 
153—157).

U koronow aniem  zreferow anych rozw ażań je st konkluzja, iż  gospodarka P ołudnia 
Stanów  Zjednoczonych w  okresie  poprzedzającym  w ojnę secesyjną n ie  ty lko  nie by ła  
gospodarką stagnacyjną, lecz rozw ija ła  się  w  szybkim  tem pie. W okresie 1840—1860 
dochód n a  głowę ludności n a  Południu w zrasta ł szybciej niż w  reszcie k ra ju . F ak t, 
że w  1860 r. wciąż w ynosił ty lko  73°/o dochodu n a  głowę m ieszkańca Północy, u trac i 
sw ą moc jako argum en t gdy się Północ podzieli n a  podregdony bądź gdy zestaw i 
się dochód Południa z  innym i k ra jam i. W pierw szym  w ypadku okaże się, że pow ­
szechnie uznaw ane za rozw inięte stany  półnoeno-środkow e m iały  dochód n a  głowę
o 14°/o niższy n iż Południe, skąd wniosek, iż to s tan y  północno-w schodnie były n a d ­
zw yczajnie rozw inięte, a  n ie  Południe było zacofane. W drug im  w ypadku okaże się, 
że w  I860 r. Południe u ję te  jako osobna jednostka sytuow ałoby się na czw artym  
m iejscu w  kolejności n a  liście najbogatszych k ra jów  św iata, w yprzedzając w szystkie 
k ra je  Europy poza Anglią. F ak t, iż  w  okresie 1840—1860 Południe mogło u trzym ać 
przeciętne tem po p rzyrostu  dochodu n a  głowę n a  poziomie l,7°/o rocznie, tj. tem po 
które w  dłuższych okresach czasu przekroczyły ty lko  Szw ecja i  Japonia, dowodnie 
w edług au torów  w ykazuje, że niew olnictw o n ie  mogło być czynnikiem  ham ującym  
rozwój gospodarczy. W przeciw nym  bowiem  w ypadku  trzeba  by przyjąć, iż bez 
niew olnictw a Południe uzyskałoby tempo w zrostu niepraw dopodobne (t. I, s. 5, 
247—254). Rozum owanie to  brzm i n ie  ty lko  efektow nie, lecz rów nież przekonyw a­
jąco. Niżej podpisanym  nasuw a się ty lko  jedna  w ątpliw ość. Czy z tezy  o ta k  szyb­
kim  wzroście P ołudnia m ożna w yciągnąć wniosek, iż bez wiojny i zw ycięstw a P ół­
nocy dzisiejsze Południe byłoby ta k  rozw inięte i tak  nowoczesne ja k  dzisiejsza 
Północ? W iadomo skąd  inąd , że pod w zględem  szeregu w skaźników  rozw oju społecz­
no-gospodarczego, n aw et m im o zw ycięstw a Północy przed  s tu  la ty , ta k  nie jest. 
Częs'to mówi się, że gdyby n ie  w ojna secesyjna, g ran ica A m eryki Łacińskiej przeb ie­
gałaby dziś nie na Rio G rande, lecz, powiedzmy, pod W aszyngtonem. In tu icy jn ie  
w ydaje się to  bardzo praw dopodobne. Czy Ito in tu icy jne odczucie w ynika ze zin łerio- 
ryzow ania obrazu zacofanego Południa odm alow anego w  tradycy jnej h istoriografii, 
czy też autorzy przyw iązują n adm ierną w agę do sam ego w skaźnika w zrostu gospo­
darczego, nie doceniając innych cech charak teryzu jących  rozwój gospodarczy? W 
końcu w  Am eryce Ł acińskiej w  różnych rejonach  i okresach  rów nież w ystępow ały 
wysokie tem pa w zrostu, ale był to  chyba inny typ  w zrostu  niż -np. w  północnych 
S tanach Zjednoczonych. W zrost oparty  o m onoeksport, a  ta k i był przecież typ  w zro­
stu  Południa, często prow adził do  n ikąd . By dać p rzyk ład  krańcow y i  rzadk i, ale 
przez to tym  bardziej w ym ow ny, w ystarczy w spom nieć boom  kauczukow y w  A m a­
zonii n a  początku bieżącego stulecia. P o  okresie w spaniałego w zrostu  gospodarczego 
pozostała tu  ty lko w ielka opera w  obum arłym , podupadającym  Manaius. Południe, 
jak  m ówią autorzy, w yprzedzało n aw e t ta k  rozw in ię te  k ra je  ja k  F ran cja  czy Niemcy. 
Czy jednak  pow olniejszy rozw ój tych  k ra jów  n ie  prow adził dalej? Czy farm erska 
gospodarka Północy n ie daw ała  trw alszej podstaw y dla rozw oju  przem ysłowego? 
Czy autorzy w yciągają w s'iystkie w nioski z sygnalizow anego przez siebie fak tu , iż
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mimo swych osiągnięć Południe stało w tyle za Północą jeśli idzie o rozwój 
przemysłu?

Teza, dż Południe w  przeddzień w ojny  dom ow ej n ie  było regionem  zacofanym  
jest logicznym dopełnieniem  tez zreferow anych w yżej. Są one n iew ątpliw ie w ew nę­
trznie spójne, tw orzą koheren tną całość. W oczach niżej podpisanych, k tórych  kom ­
petencje dla oceny om aw ianej książki są ograniczone, stanow i to poważny argum ent 
za ich trafnością. To, co p roponują au to rzy  je s t rzeczyw iście nowym , logicznym ob­
razem  północnoam erykańskiego niew olnictw a. T rudno  powiedzieć, n a  ile  trw a łe  
m iejsce zdobędą sobie ich  tezy w  historiografii. K ilka  dotychczas opublikow anych 
polem ik zostanie zreferow anych pod koniec niniejszego om ów ienia.

3. A utorzy zyskali ob raz  ta k  nowy dzięki zastosow aniu w  badaniach  h isto­
rycznych m etod m atem atycznych i  statystycznych. W ciągu ponad dziesięciu la t licz­
n a  g rupa badaczy zgrom adziła w  ty m  celu  bazę źródłow ą poddającą się obróbce s ta ­
tystycznej, Były to  p rzede w szystkim  m ateria ły  p ierw otne spisów  ludności z 1850 
i 1860 r., zaw ierające drobiazgowe inform acje o każdej p lan tacji. Były to  rów nież 
księgi rachunkow e p lan tac ji, pap iery  rodzim ie w łaścicieli niew olników , testam en ty  
i inne dokum enty czynności praw nych. P ow stał w  te n  sposób zasób in fo rm acji w ięk­
szy n iż  był kiedykolw iek dostępny, n aw e t za  czasów niew olnictw a (t. I, s. 6—8). 
W ysiłek włożony w  poszukiw ania źródłowe zw raca uw agę tym  bardziej, że dotych­
czas w  północnoam erykańskiej h istoriografii gospodarczej ekonom ia przew ażała, jeśli 
tak  m ożna powiedzieć, n ad  hisltorią; rozw ażania ekonom iczne przew ażały nad  p racą  
heurystyczną i  krytyczną. W  om aw ianej 'książce n a  p ierw szy rz u t oka w idać ja k  
w ielka p raca  historyczna sto i za pozornie prosto  rzucanym i n a  pap ier 'tw ierdzeniam i 
ekonom icznymi. W arto zaznaczyć, że mim o nacisku, k tó ry  k ładą n a  źródła poddające 
się obróbce ilościowej, autorzy  n ie ograniczają się do nich. K siążka zaw iera bardzo  
ciekawe przykłady  nieilościow ych an a liz  m ateria łów , ta k ich  ja k  np . in s tru k c je  w łaś­
cicieli p lan tac ji d la  nadzorców  czy ogłoszenia o  sprzedaży bądź ucieczkach niewol­
ników .

Zastosowane analizy  statystyczne są dw ojakiego rodzaju . P ierw sze m ożna zali­
czyć do pow szechnie dziś stosowanej sta tystyk i opisowej i  ekonom etrii. A utorzy 
precyzyjnie usta lili geograficzne rozm ieszczenie niew olników  i  ich zajęcia w  roz­
biciu n a  grupy płoi i  w ieku. U zyskali dane o mobilności geograficznej i  drogach ja ­
kim i niewolnicy przechodzili do rą k  now ego w łaściciela (t. I, s. 38—58), o  n a tu ­
ra lnym  przyroście społeczności niew olniczej i  n iew ielk iej ro li im portu  (t. I, s. 23— 
29), o  dużym  udziale n iew olników  w  procesie zarządzania p lan tac jam i (t. I, s. 210— 
213). Uzyskali, last but not least, dane dotyczące ekonom icznej strony funkcjonow a­
nia p lan tacji, pozw alające n a  wyaiągnięcie w niosków  wyżej zreferow anych. T akie 
podejście z p u n k tu  w idzenia sta ty styk i opisowej, ekonom etrii, czy analizy przedsię­
biorstw a n ie  je s t n iczym  specjaln ie now ym . W końcu każdy dzisiejszy s ta ty sty k  rob i 
podobne zabiegi n a  m ateria łach  każdego spisu powszechnego czy n a  m ateria łach  
odnoszących się  do  bieżącej działalności gospodarczej. Nowe je st zastosow anie tych  
m etod w  h istorii. Je ś li o  to  idzie, k liom etrycy są  n iew ątp liw ie pionieram i.

Z postulatami unowocześnienia w arsztatu historycznego i z próbami inkorporacji 
metod dostarczanych przez dyscypliny teoretyczne spotykamy się często. Ale liczy się 
wynik, a  nie nowoczesność sama przez się. W wielu wypadkach włączenie dorobku 
dyscyplin teoretycznych pozostaje w  sferze postulatów, czasem prowadzi do pseu­
do wyjaśnień i zmian jedynie w zakresie terminologii. Zastosowanie metod ilościo­
wych sprowadza się niekiedy jedynie do uściślenia wyników możliwych do uzyskania 
w prostszy sposób i jest z tego względu sprzeczne z zasadą ekonomii wysiłku badaw­
czego. Kliom etiia stanowi, jednak jak się zdaje, pozytywny przykład połączenia 
„teorii” i m atem atyki z historią. Pozwala na pozytywną odpowiedź na pytanie o to,
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czy h istoria kw an ty ta tyw na może być czymś więcej aniżeli ty lko w yperfekcjonow aną 
techniką b ad aw czą8.

Jeżeli coś niepokoi, to  ty lko  to , że w  odniesieniu do sp raw  niew olnictw a owe 
m etody s ta tystyk i opisow ej, ow e w yliczane średnie i rozrzu ty  boleśnie zam azują 
n iek tó re aspekty. Można statystycznie  udowodnić, ja k  to  czynią autorzy, że np. pro­
cen t m ałżeństw  rozdzielanych przy sprzedaży niew olników  był m inim alny. W edług 
nich w ynosił około 2®/e m ałżeństw  włączonych w  proces przesuw ania się siły robo­
czej ku  zachodowi gdy p rodukcja  ty ton iu  ustępow ała p lan tacjom  baw ełny, a więc 
n ie  był zapewne w iększy niż procent m ałżeństw  białych, k tó re  uległy naturalnem u 
rozbiciu w trak c ie  tego ruchu  m igracyjnego. Można statystycznie udowodnić, że 
sprzedaż dzieci bez rodziców była zjaw iskiem  rzadkim  (t. I, s. 49). Nie można jednak  
statystycznie pokazać, że szanse obrony przed rozdzieleniem  z w łasnym  dzieckiem 
w  przypadku niewolnicy, k tó ra  ak u ra t m iała nieszczęście znaleźć się w  tym  n ie­
w ielkim  procencie, były daleko m niejsze niż w  przypadku kobiety w olnej, k tórej 
okoliczności losowe odbierały  dziecko. Oczywiście, że przypadki rozbicia m ałżeństw  
w ystępu ją  w e w szystkich procesach m igracyjnych i nie tylko w  nich. Niem niej 
znalezienie się dw ojga ludzi wolnych w  statystycznej grupie m ałżeństw  rozbitych 
zależy od nich sam ych w  stopniu  większym  niż w  przypadku  niewolników. Zapewne 
jest praw dą, że życie na p lan tac jach  było, jak  tw ierdzą autorzy, bardziej m oralne 
niż się jest skłonnym  przypuszczać, a w łaściciele rzadko zadaw ali się z niew olnica­
mi. N iem niej szanse obrony przed gw ałtem  ze strony  p an a  by ły  daleko m niejsze w 
przypadku  niewolnicy, k tó ra  m iała nieszczęście znaleźć się a k u ra t w  tym  niew ielkim  
procencie gwałconych, niż w  p rzypadku  kobiety  wolnej. N ie m am y żadnych danych 
by kw etionować tezy autorów , iż  najbardzie j uw łaczające godności ludzkiej n adu ­
życia zdarzały  się w  system ie niew olnictw a północnoam erykańskiego rzadko. J e d ­
nak  okoliczność, że n iew olnik  m ógł być sprzedany  bez rodziny, niewolnica zgw ał­
cona bezkarnie, a dziecko oddzielone od m atki, by ł chyba isto tnym  w yznacznikiem  
pozycji społecznej n iew olnika w  płaszczyznie sub iektyw nej, trudn ie j poddającej się 
badan iu  statystycznem u. T rzeba w szakże przyznać au torom , że doskonale w idzą 
granice stosowania metody, a w  szczególności je j bezsilność wobec zagadnienia ba­
dania w pływ u niew olnictw a na osobowość i psychikę M urzynów  (t. I, s. 9). K liom e- 
trycy — a przynam niej au to rzy  om aw ianej książki — w  ogóle zachow ują stano­
w isko pragm atyczne uw ażając, że są siprawy, gdzie m ierzenie i  liczenie d a  się za ­
stosować i takie, k tó re  się  pom iarow i nie poddają (<t. II, s. 90). Dobór m etody zależy 
w ięc od rodzaju  problem u, a  h isto ria ekonom etryczna n ie  je s t kluczem  do wszystkich 
zagadek dziejowych, a n aw e t do w szystkich problem ów  historii gospodarczej.

In n a  spraw a, że autorzy  zarobili bardzo dużo w  k ie runku  rozszerzenia granic za­
stosowań statystyki. Szereg razy  sto su ją  analizę ilościową d la  rozw iązania proble­
mów zdawałoby się n iestatystycznych. Dla oceny stanu  m oralności na p lan tacjach  
posłużyli się np. danym i dem ograficznym i dotyczącym i w ieku, w  jakim  na ogół 
niewolnice m iały p ierw sze dziecko. Jeśli średni w iek niew olnicy w  chw ili urodzenia 
pierw szego dziecka w ynosił 22,5 lat, to  w  społeczeństwie nie stosującym  środków  
antykoncepcyjnych m usi to  oznaczać stosunki p rudery jne (t. I, s. 137). D la oceny 
optym izm u posiadaczy niew olników  w  kw estii perspek tyw  trw an ia  system u w  przed­
dzień w ojny secesyjnej au torzy  porów nują ceny k upna  niew oln ika z cenam i jego 
w ynajm u w  kolejnych la tach . S tw ierdzony przez nich w zrost ceny kupna  względem  
ceny w ynajm u pozw ala sądzić, że p lan ta to rzy  uw ażali, iż w arto  w  niewolników  inw e­
stow ać. S tąd  ła tw y  w niosek, że n ie  przew idyw ali upadku  (t. I, s. 103—106). Takich 
przykładów  'niekonw encjonalnych zastosowań sta ty sty k i m ożna podać dużo — i  ten

'8 P or . w y w ia d  z  D e n isem  R i c h e t e m ,  p rzep ro w a d zo n y  p rzez  S te fa n a  M e l l e r a  z  o k a z ji  
o d b y te g o  w  W a rsza w ie  m ię d z y n a r o d o w e g o  k o lo k w iu m  p o ś w ię c o n e g o  za sto so w a n iu  m eto d  
i lo ś c io w y c h  w  n a u k a c h  Ы Л огусГ пусЬ , „ P o lity k a ”  z  12 s ty c z n ia  1974.
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drug i ty p  ana liz  statystycznych metodologicznie je s t chyba jeszcze bardziej in te ­
resujący.

W przekonaniu  niżej podpisanych nowoczesność w  historii to dążenie do uzys­
kan ia  odpowiedzi n a  py tan ia  ekonom iczne i socjologiczne w oparciu o m ateria ł histo­
ryczny i  m etodę krytyczną. W tym  sensie książka Fogla i E ngerm ana sy tu u je  się 
w  nurcie najnowocześniejszym . A utorzy w  oparciu  o źródła historyczne uzyskują od­
powiedzi n a  py tan ia  m akroekonom iczne dotyczące w zrostu  gospodarczego i poszcze­
gólnych aspektów  niew olnictw a o raz m akrosocjologiczne odnoszące się do społecz­
ności niewolniczej i  je j stosunków  z innym i grupam i społecznymi. Mało tego. A u to ­
rzy  znakom icie pokazują, w  ja k  w ielkim  stopniu  niewolnicza p lan tac ja  była jed­
nością ekonom iczno-społeczną, jak  bardzo je j funkcjonow anie gospodarcze i kształt 
społeczny były w zajem nie uw arunkow ane. P rzykładem  może być pokazanie ro li 
rodziny niewolniczej. Istn ienie silnej rodziny, będącej jednym  z podstaw ow ych wy­
znaczników  system u społecznego p lan tac ji, zwiększało gospodarczą efektyw ność tego 
system u. P rzykładem  w spom niana konsta tacja  wysokiego stopnia m oralności sek­
sualnej w łaścicieli p lan tac ji w  stosunku do niewolnic. A utorzy znakom icie pokazują, 
że b y ł to  jeden z zasadniczych w arunków  u trzym ania uk ładu  społecznego p lan tacji, 
w  k tó rym  w łaściciel m usiał pozostać n a  niedosiężnym  piedestale, 00  z kolei było 
konieczne dla efektyw nego funkcjonow ania gospodarczego m ajątku . P rzykładem  an a­
liza troski o zdrow ie niewolników  czy system  nagród.

Wszystkie te elementy określały społeczny kształt plantacji, a jednocześnie słu­
żyły zwiększaniu produkcji.

C harak terystyczna d la  podejścia autorów  je st dokonana przez nich analiza sp ra ­
w y b id a  niew olników , będącego w szak jednym  z najbardzie j nam acalnych wyznacz­
ników  ich niższej pozycji społecznej. W ięzienia czy pozbaw ienie pokarm u degrado­
w ałyby niew olników  zapew ne m niej niż chłosta. P ierw sze by jednak  wyłączało nie­
w oln ika z  szeregu pracujących, a  d rugie podkopyw ałoby jego siły. Chłosta była 
z  p u n k tu  w idzenia w łaściciela najw ygodniejszą karą , a p lan tatorzy  bardzo uw ażali, 
by  nie przekroczyć pew nego optym alnego z  ich p unk tu  w idzenia poziomu stosow ania 
siły; takiego, k tóry  by zm uszał do przestrzegania dyscypliny, a k tóry  by jednocześnie 
n ie  w pływ ał ujem nie, fizycznie bądź psychicznie, n a  w ydajność. Bardziej niż zw ięk­
szać częstotliwość chłosty opłacało się im  stosować nagrody i  cały system  bodźców 
pozytyw nych (t. I, s. 145—152, 239—242). N ajw ażniejszym  wszakże m om entem , w  k tó ­
rym  w idać w agę łączenia przez autorów  analizy  ekonom icznej i  socjologicznej jest 
analiza uw arunkow ania w ysokiej w ydajności gospodarczej p lan tac ji przez istn ie­
n ie określonego system u społecznego: niew olnictw a. S praw a jest kluczow a dla om a­
w ianej książki. W edług autorów  wysoka w ydajność południow ych p lan tac ji płynęła 
przede w szystkim , ja k  w spom niano, z doskonałego zorganizow ania siły roboczej w  
zdyscyplinowane, w yspecjalizow ane, in tensyw nie p racu jące grupy. By uzyskać pracę 
■wolnych białych w  ty m  system ie trzeba by  im  płacić w ynagrodzenia ta k  duże, że 
uczyniłyby one gospodarow anie nieopłacalnym . T akiej pracy wszyscy un ika li jak  
ognia. Tylko p racu jący  pod przym usem  M urzyni mogli — bo m usieli — ją  w yko­
nyw ać (1 I, s. 235—239). W  te n  sposób społeczny system  niew olnictw a był w arunk iem  
sine qua non  funkcjonow ania gospodarki Południa. T ania baw ełna była tu  produ­
kow ana dzięki eksp loatacji M urzynów.

Z tez takich jak twierdzenie, że niewolnicza p lantacja bawełny pracowała z du­
żą wydajnością ekonomiczną, że nie była dla niewolników obozem koncentracyj­
nym, że nie degradowała ich pod względem kulturowym, jak twierdziła literatura 
abolicjonistyczna, wielu krytyków Fogla i Engermana wyciąga demagogiczny wnio­
sek, że autorzy idealizują, wybielają czy wprost rehabilitują niewolnictwo·. Nic

•  „C zy żb y  a u to rz y  p r o p o n o w a li p o w ró t d o  n ie w o ln ic tw a ?  ” — s p y ta ł F o g l a  p o d cza s  
d y sk u q jl te le w iz y jn e ]  n a d  „ T im e  o n  th e  C roes”  c z a r n y  s o c jo lo g  K e n n e th  C l a r k .  P o r . „T he  
M ew  Y o rk  T im e e”  z  2 m a ja  1974.
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bardziej fałszywego. Powody, dla k tórych  autorzy, podobnie jak  znakom ita większość 
ludzkości, po tępiają niew olnictw o nie zależą od oceny efektyw ności funkcjonow ania 
niewolniczej p lantacji. A utorzy w ystępują przeciw  funkcjonującem u, ich zdaniem  
karykatu ra lnem u, obraaowi działan ia północnoam erykańskiego system u niew olni­
czego. W ystępują przeciw  obrazow i system u, w  ram ach  którego M urzyn m usiałby 
się był staw ać leniw ym , głupim , zdzieciniałym , kłam liw ym  i zdem oralizow anym  
zwierzęciem roboczym. Tw ierdzą, że ta k i obraz system u ukształtow ała lite ra tu ra  
aboliejonistyczna jeszcze przed  upadkiem  niew olnictw a. A rgum enty za jego znie­
sieniem podparła ona tezam i o niższej w ydajności pracy niewolniczej, przy czym 
tezy te czasem milcząco, a czasem o tw arcie m iały podłoże rasistow skie. Tw ierdzenie
o niższej w ydajności pracy M urzynów  sta ło  się 'trw ałym  elem entem  lite ra tu ry  po­
święconej niewolnictwu, choć potem  zm ieniać się zaczęło jego uzasadnienie. Z ro ­
botnika niewydajnego, bo rasow o niższego M urzyn przekształcił się w  niew ydajnego, 
ho zdem oralizowanego i  ogłupionego przez system , by wreszcie stać się przeciw ni­
kiem  system u celowo niew ydajnym , z dnia n a  dzień przeciw staw iającym  się p la n ta ­
torow i m etodą biernego oporu. Ten obraz — M urzyna leniwego i  zdem oralizow anego
— Fogel i Engerm an s ta ra ją  się obalić.

4. K siążka Fogla i Engerm ana została p rzy ję ta  z  w ielk im  zainteresow aniem , 
znacznie w ykraczającym  poza k rąg  specjalistów . Recenzje i  om ów ienia zamieściło 
wiele pism  nie specjalizujących się w  analizach bieżącej p rodukcji h is to ry czn e jlu. 
D ebata ściśle naukow a dopiero się rozpoczęła, je j odgłosy docierają  do nas zresztą 
z opóźnieniem. K ry tyka książki ze strony historyków  specjalizujących sdę w  proble­
m atyce Południa czy niew olnictw a, ale n ie  w  technikach ilościowych nie jest ła tw a, 
a przyczynia się do  tego także i  sposób prezentacji w yników  badań. Pierw szy, 
przeznaczony d la szerokiej publiczności tom  w  ogóle je s t pozbawiony przypisów , 
a jednocześnie p rzedstaw ia tezy w  sposób bardzo sugestyw ny. Tom drugi nie zaw iera 
p raw ie  zupełnie klasycznego ap a ra tu  naukow ego h istoryka, lecz jest opisem techn ik  
m atem atycznych i  statystycznych, trudnych  do prze traw ien ia n ie  ty lko dla h isto­
ryka, a le  naw et i  dla ekonom isty n ie  zajm ującego się na codzień problem atyką 
ekonom etryczną. W ielu czytelników  m usi w  rezu ltacie  przyjm ow ać tezy au torów  
nie będąc w stan ie w  pełni śledzić ich toku  rozum ow ania.

Przykładem  tego może być recenzja C. V a n n  W o o d w a r d  a, profesora h i­
storii Yale U niversity  i jednego z czołowych znawców h isto rii Południa, k tó ry  w ielo­
k ro tn ie zastrzega się, że n ie  w  pełni rozum ie obliczenia Fogla i  E ngerm ana u . Mimo 
iż jego recenzja jest zasadniczo pozytyw na, podnosi k ilk a  isto tnych zarzutów . A więc 
przeciw nik, z jakiim walczą Fogel i Engerm an, je s t w edług recenzenta 'tworem fik ­
cyjnym , bowiem  żaden h isto ryk  n ie w yznaje dziś n a  raz  w szystkich poglądów, k tó re  
w edle nich sk łada ją  się n a  trad y cy jn ą  in te rp re tac ję  am erykańskiego niew olnictw a, 
a  w iele z je j elem entów  już daw niej zostało odrzuconych. Teza o dobrych w aru n ­
kach życia odnosi się co najw yżej do ostatn ich  trzech  dziesięcioleci istn ien ia syste­
m u, a  ponadto oparcie  się o  średnie statystyczne zaciera indyw idualne losy. Nie 
tra f ia  recenzentow i do przekonania analiza stopnia eksploatacji.

Trudność przebicia sdę przez naukow y a p a ra t „Time on th e  Cross” spraw iła, iż 
najostrzejszy a ta k  na tę książkę paradoksaln ie w yszedł z szeregów sam ych kliom e- 
tryków . P. D a v i d  i P. T e  m  i n w  ostro  sform ułow anym , czterdzdestostronicowym

10 N p. „ N e w s w e e k ” z  13 m a ja  1974, „T he N e w  Y ork  T im e s” z  2 m a ja  1974, d w u k r o tn ie  „T h e  
N e w  Y ork  T im e s 'R e v ie w  o f  B o o k s” (2 m a ja  1974 i  19 w r ze śn ia  1974); w  A n g lii „T he G u ard ian ”  
z 17 k w ie tn ia  1974, „T h e T im e s  L itte r a r y  S u p p le m e n t” z  31 m aja  1974, „ E n co u n ter” z lis to p a d a  
1974; w e  F ra n c ji „Le N o u v e l O b se rv a teu r ” z  9 w r ześn ia  1974, k tó r y  z a m ie śe ii w y w ia d  z  F o g lem , 
p rzep ro w a d zo n y  p rzez  E . L e  R o y  L a d u r i e  i  F.  F u r e t a ,  p rz ed ru k o w a n y  p ó źn ie j c z ę ś ­
c io w o  w  „F oru m ” z 21 lis to p a d a  1974.

11 C. V a n n  W o o d w a r d ,  T h e J o l ly  I n s t i tu t io n ,  „T h e N e w  Y ork R e v ie w  o f B ook s"  
z 2 m aja  1974. If
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a r ty k u le 12 stw ierdzili m ianowicie, iż cała oryginalność om aw ianej książki sprow adza 
się do dwóch tez: tezy o dobrych w arunkach  życiowych niewolników i tezy, że 
praca ich  była szczególnie w y d a jn a 13. Ż adna z n ich  n ie jest dostatecznie, zdaniem  
D avida i Temdna, uzasadniona, a  ponadto  p rzy ję te  m etody liczenia n ie  m a ją  etycz­
nie neu tra lnego  ch a rak te ru , lecz są m im owolnym  przyjęciem  p u n k tu  w idzenia p la n ­
tatorów.

Oparcie obliczeń poziom u życia n a  danych pochodzących ty lko  z w ielkich p la n ­
tacji (by w yelim inow ać znaczenie konsum pcji ludności wolnej) mogło spowodować 
uzyskanie nadm iern ie optym istycznego w yniku, gdyż niew olnicy n a  tak ich  p lan tac­
jach mogli być lepiej trak tow ani, zwłaszcza że charakteryzow ały  te  p lan tac je  ko- 
rzyśai skali. Dane dotyczące spożycia ludności w olnej, w ykorzystane dla w ykazania 
jej gorszego położenia, m ają  n iepew ny charak te r (na co zw racali uwagę au torzy w y­
korzystywanego przez Fogla i  E ngerm ana opracow ania) i  n ie pozw alają n a  wyciąg­
nięcie w niosku o lepszym  położeniu ludności niewolniczej. P rodukcyjna aktyw ność 
niewolnika była wyższa aniżeli człowieka wolnego, zatem  większe było jego kalorycz­
ne zapotrzebow anie — w ięc de facto, piszą D avid i  Tem in, w zględny „w kład kalo­
ryczny” w  jego w ypadku  m ógłby n aw et być niższy. W ykorzystyw ana jako  m iara  
poziomu życia kaloryczność dość luźno je st zw iązana z poziomem dobrobytu. W iado­
mo, że w ystarczającą dietę m ożna uzyskać za sum ę znacznie niższą, niż rzeczyw i­
ście na ten  cel w ydaw ana. Różnica to w ydatk i ponoszone n a  sa tysfakcję, p łynącą 
ze spożywania takiego, a  n ie  innego koszyka dóbr. Możliwości w yboru, a  wdęc i  sa­
tysfakcji tego rodzaju  insty tucja  niew olnictw a M urzynów  pozbaw iała, ty m  sam ym  
zm niejszając ich dobrobyt.

Dochód dorosłego robotn ika-n iew oln ika był w edle Fogla i E ngerm ana wyższy
0 15°/o, aniżeli dochód jak i uzyskałby on jako  w olny najem n ik  (t. I, s. 239), ale uza­
sadniające to  obliczenia dotyczą rodziny niewolniczej (t. II, s. 158), gdzie przecież 
stopień aktyw ności p rodukcy jne j kobiet i  dzieci by ł wyższy n iż w  przypadku lu d ­
ności w olnej, a  zatem  liczby te j n ie  m ożna odnosić do dorosłych mężczyzn. Tu ró ż ­
nica — jeśli by ła — musliała być już m niejsza. A le i  porów nanie dochodów rodzin 
wolnej i  niew olniczej n ie  przekonuje D avida i Tem ina, gdyż Fogel i E ngerm an ze­
staw iają cały dochód roczny rodziny niewolniczej (dostarczane przez p lan ta to ra  
utrzym anie o raz uboczne zarobki), w ynoszący około 280 dolarów , z częścią tylko 
(58%) globalnego dochodu rodziny ro lnej, wynoszącego około 420 dolarów , w ycho­
dząc z założenia, że pozostałe 42°/o to  n ie  w ynik  p racy  tak ie j rodziny, lecz korzyści 
płynące z daw nych inw estycji w  farm ę. Zdaniem  kry tyków , tak ie  postaw ienie sp ra­
wy sugeruje, że gdyby M urzyni byli wolni, to  n ie  byliby w  stan ie  korzystać z owo­
ców pracy  przeszłych pokoleń.

Szczególnie ostrej krytyce David i Temin poddają obliczenie stopy eksploatacji, 
wynoszącej według Fogla i Engermana 12% (t. I, s. 153; t. II, s. 119—125). Obliczona 
została ona w oparciu o różnicę między skapitalizowanym na moment narodzin nie­
wolnika (w oparciu o  panującą na rynku stopę procentową) strumieniem ponoszonych 
na jego utrzymanie wydatków a skapitalizowanym strumieniem uzyskiwanych do­
chodów. Wybór wielkości skapitalizowanych w  miejsce sum rzeczywistych wydatków
1 dochodów Fogel i  Engerm an •uzasadniają tym , że ty lko one, d a jąc  się zastosować 
do niew olnictw a w  S tanach  Zjednoczonych, w y jaśn ia ją  także i  inny przypadek  — 
fakt, że na Jam ajce  p lan ta to rzy  zniechęcali niew olników  do posiadania dzieci (t. II, 
s. 120). Było tak , gdyż w ysoki stopień śm iertelności dzieci w pływ ał na to, że ich 
wychowywanie (w  m iejsce kupna niew olników  będących już w  w ieku produkcy j­

i * F .  D a v i d  i  P.  T e m i n ,  S la v e r y :  T h e  P r o g r e s s iv e  In st itu t io n ? , „T h e  J o u r n a l o f  
E con om ic  H is to ry "  v o l.  X X X IV , nr 3, s . 739—783.

i* P r o b lem y  ta k ie ,  Jak r eg io n a ln e  p o r ó w n a n ie  d o c h o d u  sp o łe cz n e g o , p o za ro ln icze  za jęc ia
i  zarob k i n ie w o ln ik ó w , n ie r ó w n o ś c i d o c h o d o w e  b ia łe j  lu d n o ś c i P o łu d n ia  b y ły  b a d a n e  p rzez  
In n ych  u czo n y ch . T a m że , s . 743.
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nym) nie opałcało się; sum a kosztów  ponoszonych przeciętnie na u trzym anie dziecka 
była wyższa niż dochód, k tó ry  w ytw orzyłoby ono jako  dorosły niewolnik, a  tym  sa­
m ym  cena dziecka now o narodzonego m usiałaby być w ielkością u jem ną. D avid 4 T e- 
m in odpow iadają n a  to, że postaw ienie problem u w  ten  sposób prow adzi do w niosku, 
że rodząc dzieci niew olnicy n a  Jam ajce  eksploatow ali sw ych właścicieli! „Czy gdyby 
m urzyńscy niewolnicy am erykańscy znaleźli się w  system ie, w  k tó rym  by um ierali 
wcześniej, przyjęlibyśm y stw ierdzenie, że stopa ekspropriacji byłaby wówczas n iż­
sza?” — z a p y tu ją 14. K apitalizacja w ydatków  ponoszonych na u trzym anie niew olnika 
oznacza ich podwyższenie o w ielkości składanych procentów . W  ten  sposób w ydatk i 
n a  u trzym anie dziecka niewolniczego są  trak to w an e  jako  qitasi-pożyczka (oprocen­
tow ana w edle panu jącej stopy procentow ej), k tó rą  spłaca ono w  przyszłości z w y­
tw orzonego dochodu. Je s t to, zdaniem  D avida i  Tem ina, fikcy jna konstrukcja , a w  
każdym  razie nde daje ona podstaw  do porów nyw ania z sy tuacją  ludzi w olnych, 
którzy przecież nie oddają  swym  rodzicom długów  na procent sk ładany  z ty tu łu  
swego utrzym ania, lecz u trzym ują  w łasne dzlieci. Koszty ponoszone są wówczas rów ­
noległe z uzyskiw aniem  dochodów, nie wchodzi w  grę elem ent zwłoki czasowej 
i oprocentow ania, n ie  m a potrzeby kapitalizow ania strum ien ia  tych w ydatków  n a  
jak iś początkowy m om ent. A M urzynów  am erykańskich  w łaśnie in sty tucja  niew ol­
nictw a pozbaw iła możliwości międzypokoleniowego finansow ania u trzym ania dzieci. 
Wobec tego właśoiwsizym m iern ik iem  stopy eksploatacji byłoby porów nanie n ie - 
skapitalizow anych sum  strum ien i dochodów i w ydatków  (Fogel i E ngerm an obli­
czają tak i w skaźnik, jednak  ty lk o  w  drugim  tom ie — t. II, s. 125, nie w ykorzystu jąc 
go w  tom ie pierwszym ), a  w  ty m  w ypadku w ynosiłaby ona już nie 12°/o, lecz 4θβ/ο. 
Pom ijam y tu bardziej szczegółową k ry tykę  ze strony  D avida i  Tem ina, dotyczącą 
sposobu obliczania każdego z tych w skaźników , z k tó re j w ynika, że można je  tr a k ­
tow ać w najlepszym  raz ie  ja k o  dolne granice stóp eksp loatacji w  obu ich rozu­
m ieniach.

D ruga spraw a, co do k tó re j David i  Tem in n ie  zgadzają się z  au to ram i „Time 
on the  Cross”, dotyczy efektyw ności m urzyńskiej siły  roboczej. P rzez całą książkę 
p rzew ija się polem ika z tw ierdzeniam i o  rasow ym  podłożu niższej efektyw ności 
czarnej siły roboczej. A le — piszą D avid i  Temlin — „spierać się z apriorycznym  
założeniem o gorszym  w ykonyw aniu  p racy  przez czarnych niew olników  to jedno, 
a  uzasadniać ich  wyższość produkcy jną to  całkiem  coś innego” ł5. Fogel i  Engerm an, 
z grubsza rzecz biorąc, s ta ra ją  się udowodnić, że w  roln ictw ie P ołudnia dzięki wyż­
szej w ydajności pracy  dane ilości ziem i i  kap ita łu  daw ały wyższy produkt. Rozu­
m ow anie to  m a silne nachylen ie natu ra lne , n ie  w artościow e. A le ze w zględu n a  
nieporów nyw alność s tru k tu ry  produkcji Południa i Północy trzeba było użyć cen 
jako w ag poszczególnych czynników , wchodzących ta k  jako nakłady, ja k  i  jako 
efek ty  do indeksów  produktyw ności. Tym  sam ym  w prow adzono elem ent popytu 
i  p referencji konsum entów . W  tym  w ypadku był to  stale, szybciej niż n a  inne to ­
w ary , rosnący popy t n a  baw ełnę. Skonstruow any w skaźnik m ierzy w ięc n ie  w ydaj­
ność fizyczną, lecz efektyw ność uzyskiw ania dochodu w  każdym  z badanych syste­
m ów  (południowym i północnym). Zaś ta k  rozum iana wysoka efektyw ność nie m u­
sia ła być zasługą niew olników , w ystarczało do tego śrubu jące  ceny zapotrzebow anie 
n a  baw ełnę.

W yrażając podobne wątpliw ości, Thom as L. H a s k e l l  pisze, że gdyby w  ten  
sam  sposób porównać w ydajność wysoko kw alifikowanego, posługującego się najnow ­
szą techniką am efykańskiego współczesnego farm era  z najprym ityw niejszym  tu rec ­

14 T am że, s. 760. 
i.» T am że, s. 765.
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kim  producentem  opium , to  okazałoby się, że ten osta tn i jest bardziej efektyw ny ls. 
W ysoki wskażndk efektyw ności ta k  liczonej — zdaniem  H askella — sam  w  sobie n ie  
dowodzi niesłuszności któregokolw iek z obrazów  czarnego niew olnika, z  'którym i 
walczą Fogel d Engerm an — an i obrazu rasow o niższego, trudnego do ucyw ilizow a­
nia dzikiego, anii zdom inowanego przez system  potulnego Sam bo, ani też s taw ia ją­
cego bierny opór przeciw nika system u. Pom ijając już zaś spraw ę sam ej koncepcji 
liczenia w skaźnika efektyw ności, David i Temim tw ierdzą, iż  naw et gdyby p rzy jąć  
założenia autorów , to  a ta k  w skaźnik ten podwyższa efektyw ność gospodarki Połud­
nia, gdyż np. n ie  uw zględnia dłuższego sezonu pracy, wiiększej partycypacji p roduk­
cyjnej w  system ie niewolniczym  aniżeli w olnym , wreszcie dłuższego dn ia pracy.

5. K liom etria p rzesta ła  już być now inką na gruncie historii gospodarczej, s ta ła  
się jednym  z najw ażniejszych elem entów  m odernizacji te j dyscypliny. Je j osiągnięcia 
są n iew ątpliw e. Je j rozw ój um ożliw iony został przez zastosow anie elektronicznych 
maszyn liczących, jednak  z p unk tu  w idzenia m etodologii nie to je s t najw ażniejsze. 
Bardziej isto tne jest zastosow anie konstrukcji pojęciow ych zaczerpniętych z ekonomii 
jako m etody w yjaśniania. Szczególne cechy tego k ie runku  polegają nie ty lko  i  n ie  
tyle na zastosow aniu m etod statystycznych, lecz przede w szystkim  n a  przyjęciu  ja ­
ko punk tu  w yjśaia badań  hipotez form ułow anych w  postaci sform alizow anych m o­
deli ekonom icznych, czerpanych głównie z ekonom ii neoklasycznej. O dróżnia to  k lio - 
m etrię od blisko z n ią  zw iązanej, istn iejące j dużio dłużej h isto rii kw anty tatyw nej. 
Przedstaw iciele te j o sta tn ie j dążą do rekonstrukc ji se rii statystycznych, p rzedstaw ia­
jących dochód narodow y i inne  wielkości w  długich okresach czasu. K liom etrycy  
rozpoczynają badan ia  od budowy (lub dobrania) modelu, odnoszącego się do b ad a­
nego zagadnienia. Sform alizow any model m a oczywiście postać rów nania (układu, 
równań). Rów nanie ta k ie  jest m atem atycznym  zapisem  jak iejś zależności ekonom icz­
nej, czy inaczej m ów iąc — jakiegoś p raw a  ekonomicznego. N astępnym  etapem  ba­
dania jest poszukiw anie w  źródłach w ielkości liczbowych, k tó re  służą do ilościowego 
skonkretyzow ania tak iego  rów nania. Zazwyczaj n ie  jest to m ożliwe w  odniesieniu 
do w szystkich jego w yrazów . Wówczas stosow ana je st m etoda tzw. „w ynikania s ta ­
tystycznego”, polegająca n a  rozw iązaniu takiego rów nan ia  względem  tych, uznanych 
za niewiadom e, jego w yrazów , k tórych  n ie m ożna określić drogą bezpośrednich po­
szukiw ań źródłowych. U zyskane w yniki k liom etrycy tra k tu ją  jako odnoszące się do 
badanej rzeczywiści. W arto  pam iętać, że je s t tak  ty lko wówczas, jeśli praw dziw a 
była ta  ekonom iczna zależność, k tó rą  opisyw ało p rzy ję te  rów nanie. Dobrze przedsta­
wia ko n trast m iędzy tradycyjnym  podejściem  a  sposobem m yślenia k liom etryków
H, J. H a b a k k u k :  „H istoryk eklonometryczny rozpoczyna od sform ułow ania hipo­
tezy, a następnie ro zp a tru je  te  fakty , k tó re  w iążą się  z je j istotnością. Dawniej, 
większość h istoryków  postępow ała całkiem  inaczej. W chłaniali ogrom ne ilości fak ­
tów, odnoszących się  do in teresującego ich okresu  czy do bardzo ogólnie sform uło­
wanego problem u. M ieli gust uniw ersalny i  żadnych fak tów  n ie akceptow ali czy 
też nie odrzucali w  oparciu o jak iś odnoszący sdę do danej hipotezy rygorystyczny 
test. Z apam iętyw ali nagrom adzający się zasób in form acji, tra k tu ją c  go jako górę  
kom postu, z k tó re j w  odpow iednim  czasie, jako  rez u lta t refleksji, ta len tu  i  in tu ic ji,
pączkowały idee. Proces ten  m iał ch a rak te r przypadkow y — przypom inał o n --------
twórczość poetycką, a le  przyczynił się  do  w ielu  bardzo głębokich spostrzeżeń. M ało 
prawdopodobne, żeby dało  się  te  dw ie  drogi postępow ania pogodzić ze sobą; jeden  
człowiek n ie  m oże m yśleć n a  dw a sposoby n a  raz” 1T.

W om aw ianej książce, a  przynajm niej w  je j tom ie pierw szym , m odele ekono-

i* T. L . H a s  к  a 11, W ere  S la v e  M o re  E ffic ie n t?  S o m e  d o u b ts  a b o u t „ T im e  o n  th e  C ro ss" ,  
„T he N e w  Y ork  T im e s  R e v ie w  o f  B o o k s” z  19 w r ze śn ia  1974.

i? H . J . H a b a k k u k ,  E co n o m ic  H is to r y  a n d  E co n o m ic  T h e o r y ,  „ D a e d a lu s” v o l. 100, 
1971, s. Э17; c y t .  za  N e w  E co n o m ic  H is to r y ,  s . 7 n.
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m iczne nie są zresztą tak  w yraźnie widoczne, jak  w  innych pracach  historyków  tego 
k ierunku. Nie m am y tu  do czynienia z ekonom etrycznym  m odelem  całej gospodarki 
S tanów  czy Południa. Modele są jednak  w ykorzystyw ane przy badaniu  szeregu 
sp raw  szczegółowych, ja k  np. w spom niane problem y stopy eksploatacji oraz w y­
dajności pracy (obliczanej w  oparciu o funkcję Cobb-Douglasa), czy też probierń 
zyskowności inw estycji w  niewolników , gdzie w ykorzystuje się teorią kap ita łu  (t. II, 
s. 54 nn.). W posługiw aniu się  m etodam i m odelowym i leży zarów no siła, ja k  i s ła ­
bość tego kierunku . J a k  dotąd , w  nauce udało  się chyba skonstruow ać modele pod­
dające  się  form alizacji i  k w an ty fikacji jedynie w  odniesieniu do gospodarki ry n ­
kow ej i to o dość znacznym  stopniu doskonałości rynku . Tylko dlatego autorzy 
„T im e on th e  Cross” m ogli sprow adzić do wspólnego m ianow nika w szystkie czynniki 
produkcji P o łudnia i  Północy, że przechodziły one przez ry n ek  i  były w yrażone w  
cenach. A i tak w  omówionym  arty k u le  D avid i Tem in w ielokrotnie im  zarzucają  
nieuzasadnione, niespraw dzone, m ilczące oparcie się o założenie doskonałości rynku.

Można powiedzieć, że jeśli rynek w sposób doskonały nie funkcjonuje, to da się 
określić, w  jakim kierunku będą następować odchylenia, zafałszowania wskaźników. 
Ale jeśli rynku nie ma w  ogóle? Analiza systemu niewolniczego jest dla historyka 
w  Polsce niezmiernie ciekawa. Przecież i u nas przez długi czas istniał system ro l­
niczej gospodarki eksportowej, opartej o wykorzystanie przymusowej siły roboczej. 
Pewne pytania, pewne metody kliometrii dadzą się do jego analizy zapewne zasto­
sować. Dotyczy to  zwłaszcza dochodowości folwarku z punktu widzenia szlachty. 
Trudniej byłoby już spytać o efektywność systemu jako całości, a więc skwantyfii- 
kować problem „kryzysu ustroju folwarczno-pańszczyźnianego”. Powstają wreszcie 
przeszkody nie do pokonania. Siła robocza nie była w  ustroju folwarczo-pańszczy- 
źnianym towarem, w  bardzo ograniczonym sensie była nim ziemia, wreszcie nie 
istniała (przynajmniej w  znaczącej skali), w przeciwieństwie do Stanów Zjednoczo­
nych, możliwość alternatywnego lokowania kapitałów. Chłop pańszczyźniany nie 
m iał ceny i pytanie o jego rentowność nie m a sensu le. Trafiają więc do przekonania 
uwagi Ruggiero R o m a n o ,  że na język nowej historii gospodarczej całkowicie nie­
przetłumaczalna jest gospodarka tradycyjna, że w gospodarce niemonetarnej pojęcia 
zysku, deficytu czy inwestycji nie m ają zastosowania, że dlatego metody te  trudno 
zastosować szerzej do badania na przykład Ameryki Łacińskiej, gdzie sektor rynkowy 
stanowił jedynie część gospodarkile.

Nawet jednak w  odniesieniu do mechanizmu rynkowego z zastosowaniem metod 
kliometrii wiąże się pewne ryzyko. Przyjęcie danego modelu, taklie a nie inne — 
z pozoru neutralne — zdefiniowanie nakładów i wyników narzuca badaczowi od­
powiedź w kategoriach etycznej oceny systemu, choćby nawet nie chciał w tej spra­
wie zajmować stanowiska. Przykładem poruszona polemika wokół stopnia wyzysku. 
Ilościowa ocena zjawisk wymaga przyjęcia punktu widzenia, z którego się liczy, 
a  ten punkt określa często z góry odpowiedź.

R ein terp retu jąc  obiegowe tw ierdzenia dotyczące system u niewolniczego, Fogel 
i Engerm an s ta ra ją  się  pokazać ndeadekwatność obrazu, k tórego elem entem  m usiałby 
by ć  n iew olnik  o cechach uw łaczających godności ludzkiej. Czyniąc to, s ta ra ją  się 
rehabilitow ać nie system  niewolniczy, lecz M urzynów 20. Czy jednak  w  tym  dążeniu

18 .P om ijam y tu  p ro b le m  o g r a n iczeń  m a ter ia ło w y c h , k tó r y  m o że  s ta n o w ić  p rzeszk o d ę  w  za ­
s to so w a n iu  m eto d  e k o n o im etry czn y ch  w  b a d a n iu  d z ie jó w  g o sp o d a rc zy ch  P o lsk i. S w o ją  drogą  
k lio m e tr y c y  p o tra fią  s o b ie  ra d z ić  b a rd zo  d o b rze  z  s z a c o w a n ie m  ty c h  d a n y ch  lic z b o w y c h , k t ó ­
r y c h  b r a k u je  w  sk ą d in ą d  o b f ity c h  m a ter ia ła c h  a m e r y k a ń sk ic h . P r z e sz k o d ę  w  w y p a d k u  P o lsk i  
m o ż e  s ta n o w ić  .także in n y  p r o f il k s z ta łc en ia  h is to r y k ó w  1 to , że  k lio m e tr ia  je s t  d z ied z in ą  
o g r o m n ie  k o sz to w n ą .

»  R . R o m a n o ,  C o n v e n ie n d a s  y  p e llg r o s  d e  a p lica r  lo s  m ê to d o s  d e  la  „ n u ev a  h is to r ia  
e c o n o m ic  a ” , о  d e  la  „ h is to r ia  c u a n t i ta t lv a ”  a  la  h is to r ia  e c o n ó m lc a  d e  A m ir ic a  C e n tra l y  
M e r id io n a l ,  [w :]  L a h is to r ia  e c o n ó m lc a  e n  A m erica  L a tin a  t. I: S itu a c ió n  y  m é to d o s ,  M ex ico  1972 

2« P or. w sp o m n ia n y  w y w ia d  1 F o g l e m  w  „L e N o u v e l O b serv a teu r” .
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nie popadają poniekąd w  pułapkę zastaw ioną przez badaczy, z k tórym i polem izują? 
Sami autorzy z ochotą przyznaliby przecież, że M urzyni byliby godni reh ab ilitac ji 
również i wówczas gdyby z ich obliczeń w ypadło, że system  gospodarczy, którego 
podstaw ą było niew olnictw o pracow ał z m niejszą od ustalonych przez n ich  w y d a j­
nością. Dwaj k ry tycy  zastanaw ia ją  się, czy Fogel i  Engerm an nie postaw ili py tan ia  
„czy rasiści m ieli rac ję , czy też n ie” w  m iejsce py tan ia  „ jak ie są historyczne źródła 
dyskrym inacji rasow ej w  p rak tyce  społecznej i  w  czym  się on a  przejaw ia” !1.

O m aw iana książka, w  in tencjach au to rów  głęboko antyrasistow ska, sy tuu je  się 
w  centrum  debaty  — n ie  ty lk o  historycznej — o kw estii m urzyńskiej w  S tanach 
Zjednoczonych. Czy dzięki zastosow aniu nowych, kliom etrycznych m etod badaw czych 
wniesie do n ie j elem enty rzeczywiście jakościowo nowe? Dotychczasowy przebieg 
dyskusji zdaje się w skazyw ać, że napo tka licznych antagonistów  z obydw u stron. 
Taki jednak byw a często los książek praw dziw ie now ych й .

я  L e  c llo m è tr e  à z é r o .  L is t  J e a n  C h e s n e a u x  i  J ea n -M a rc  L é v y - L e b l o n d  d o  
red ak cji „L a B ec h e r c h e ” n r  54, m a rzec  1975, s. 282.

22 P r z e w id y w a n ie  to  p o tw ier d z iło  s ię .  J u ż  p o  z ło ż en iu  n in ie jsz e g o  o m ó w ien ia  d o  dru k u  
p o ja w iły  s ię  d a lsz e  r e a k c je  na  k s ią ż k ę  F o g la  i  E n g erm a n a : H. G. G u t m a n ,  S la v e r y  a n d  th e  
N u m b ers  G a m e: A  C r it iq u e  o f  „ T im e  o n  th e  C ro ss", U n iv e r s ity  ο ΐ  I llin o is  P ress  1975; A  S y m ­
p o siu m  o n  „ T im e  o n  th e  C ross” , w y d . G. H . W a l t o n ,  „ E x p lo ra tio n s  in  E co n o m ic  H is to r y ” 
1975 v o l. X II; P . A . D a v i d ,  H.  G.  G u t m a n ,  B.  S u t c h ,  P . T e  m  i  n , G. W r  i  g  h  t ,  R e c k o n ­
in g  w ith  S la v e r y :  C r it ic a l E ssa y s  in  th e  Q u a n t i ta t iv e  H is to r y  o f  A m e r ic a n  N e g ro  S la v e r y ,  
O xford U . P . 1975 (p o p rzed zo n e  w stę p e m  K . M . S  t  a  m  p  p  a). P rz ew a ż a  w  n ic h  to n  z d e c y d o ­
w a n ie  w o b ec  k s ią ż k i k r y ty c z n y . E. D . G e n o v e s e  w y r a z ił  s ię  o  n ie j n a w e t ja k o  o  „p rób ie  
za p ła d n ia ją ce j, a le  n ie u d a n e j” (c r e a t iv e  fa ilu r e  — c y t .  za  T . L . H a s k e l l ,  T h e  T ru e  a n d  
T ra g ic a l H is to r y  o f „ T im e  o n  th e  C ross" , „T h e N e w  Y ork  B e v ie w  o f B o o k s” z  2 p a źd z iern ik a  
1975). P r z y w ią z u je m y  w a g ę  d o  p ie r w sz e g o  z ty c h  o k r e ś le ń .
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